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Przywróciły ćo domu bociany
P o w ró c i ł y  do domu bociany,
Zc zamor skie j  po w ró c i ły  ziemi;
Słonko  blaski grzeje  promiennemi ,

D ź w ięczą  s r e b r n e  rzeki,
Szumi bór  daleki,

Ż yw icz n e  ś ląc za p ach y  na rozległe łany.

P o  zapłociacl i ,  po chłopskich og ró dkach  
T c h n ą  świeżości ą  pod starzałe  grusze ,
Że g o r y c z ą  napojone dusze
Na ich widok nie pomną o sm utkach ;

P ie śń  s k o w r o n k ó w  szcze r a  
Brzmi ,  że  a tmosfera,

Jak  w morzu ,  tak się kąpie w  wio sen nych
I promieniach.

P rzy jdzi e  r ano z uśmiechem na tw a r z y .  
W n e t  na zio łach lśnią się d iamenty ,
P ro m ie ń  z bożej  rozko szy  poczęty ,
W  tys iąc  św ia te ł  łamie się i ja rz y

W  tej błękitnej  wodzie,
Co m a ż w i r  na  spodzie,

A gó rą  oko z lo t em n enuf a rów  da rzy.
W y r u s z y l i  o racze  na  pole,
O s t ry  lemiesz cza rn ą  ziemię kra je ;
P rzeora l i  jedno, drugie  staje,
Rosą  potu s p ł y w a  t rud po czole;

P r ze c ież  ra dość  b ierze 
Na te skiby świeże ,

Na zapach,  co ogarnia  chlcbodajną rolę.
I z tej piersi  sukm aną  okrytej ,
Od b ł a w a t ó w  promiennie jsze  zwrotki ,
A tak wonne,  jako miód ten słodki,
Co z b z ó w  sączy,  w z n o sz ą  się w  Dłękity —  

Nad o r a c z ó w  g łowy ,
Aby,  w  deszcz  m a j o w y  

Skroplone,  paść  na t r a w ę  i na  k w i a t  rozkw it ły .
J a n  K a s p r o w i c z .
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Na niedzielę pierwszą po Wielkiejnocy
L e k c j a

1 Jan V. 4— 10.
Najmilsi! W s z y s tk o  co się narodzi ło  z Boga,  

z w y c ięża  świat ;  a to jest  zw y c ię s tw o ,  k tó re  z w y ­
cięża świat ,  w ia r a  nasza.  Któż jest,  co z w y c ię ż a  
świat ,  jedno kt ó ry  w ie rzy ,  iż J ezu s  jes t S y n e m  B o­
ż y m ?  Ten jest,  k tó ry  p rzy szed ł  p rz ez  w o d ę  i k re w ,  
Jezus  C h ry s tu s ;  nie w wo dzie  tylko,  ale w  wodz ie  
i krwi .  A duch jest,  k tó ry  ś w iad czy ,  iż C h ry s tu s  jest 
p ra w d a .  Albowiem t r ze j  są,  k tó rzy  ś w i a d e c t w o  dają 
na niebie: Ojciec, S ło w o  i Duch św ięt y ;  a t rze j  je­
dno są. A t rze j  są, k tó r z y  ś w i a d e c t w o  dają na z ie­
mi: Duch, i woda ,  i k r e w ,  a ci t rze j  jedno są. Jeźli 
ś w i a d e c t w o  ludzkie przy jm ujem y ,  ś w ia d e c tw o  B o ­
że większe  jest:  a lb owiem to jest ś w i a d e c t w o  Boże,  
k tór e  większe  jest,  iż ś w iad c zy ł  o syn ie  swoim.  Kto 
w ie r z y  w  S y n a  Bożego,  m a  ś w i a d e c t w o  Boże  w 
sobie.

E w a n g e l i a
Jan XX. 19—31.

Onego czasu:  O d y  by ł  w ieczó r  dnia on ego
p ie rw sz eg o  S zab b a tó w ,  a drzwi  b y ły  zamknione,  
k ęd y  uczniowie  byl i zg romadzeni  dla bojaźni  ż y ­
dów ;  p rz yszed ł  Jezus ,  i s t an ął  w  pośrodku,  i rzekł  
im: Pokój  wam! A to rzekł szy ,  ukazał  im ręce i bok.  
U ra dow al i  się t edy  uczn iowie  u j r z a w s z y  P an a .  
Rzek ł  im tedy  zasię:  Pokó j  w a m !  Jako mię posłał  
Ojciec,  i ja w a s  po sy łam .  To  po wiedz ia w szy ,  tchnął  
na  nie, i rzekł  im: We źm ijc ie  Ducha św. :  k tó r y c h  
odpuścicie g rzechy,  są im odpuszczone ;  a k tó r y c h  
za t r zy m ac ie ,  są za t r zy m an e .  A Tom as z,  jeden ze 
d wun astu ,  k tórego zowią  Didymus,  nic b y ł  z nimi, 
k iedy p rz y szed ł  Jezus .  Mówili  mu te dy  d ru d z y  u c z ­
niowie:  Widzie l i śmy P an a.  A on im rzekł :  Jeśli  nie 
u j rzę w  ręku jego przebicie gwoździ ,  a nie w łożę  
palca mego na  miejsce  gwoździ ,  i nie włożęli  ręki 
mojej  w  bok jego, nie uwie rzę .  A po ośmiu dniach,  
byli zasię uczniowie  jego w  domu,  i T o m a s z  z nimi. 
P r z y s z e d ł  Jezus  drzwiami  zamknionymi,  i s t anął  w 
pośrodku,  i rzekł :  Pokó j  w am !  P o te m  rzekł  T o m a ­

szowi:  W łó ż  sam  palec  twój,  a oglądaj  ręce  moje,  
i ściągnij  rękę  twoję,  a włóż  w  bok mój:  a nie bądź 
n iewie rnym ,  ale w ie rnym .  Odp ow iedz ia ł  T o m a s z  i 
rzekł  mu:  Pan  mój, i Bóg  mój. P ow iedz ia ł  mu Jezus:  
żeś  mię u j rza ł  T om as zu ,  uwie rzy łe ś .  B ło g o s ł a w ie ­
ni, k tó r z y  nie widzieli  a uwierzyl i .  W ie leć  i innych 
z n a k ó w  uczyni ł  J ez us  przed o c z y m a  ucz n ió w  s w o ­
ich, k tó re  nie są  w  tych ks ięgach napisane .  A te są 
napisane ,  abyśc ie  wierzyl i ,  że J e z u s  C h ry s tus ,  S y n  
Boży ;  a iżbyście wier ząc ,  ż y w o t  mieli w  imię jego.

NAUK A

Pan mój i B óg mój

C z a s y  obecne,  p r z y  ogólnym przygnęb ien iu  g o ­
s p o d a r czy m  i rozs t ro ju  pol i tycznym,  obfitują,  Bogu 
dzięki,  i w  zd a rzen ia  podniosłe,  radosne.  Bujnie 
ro z k w i ta  życie  religijne, zw ła szc z a  w ś r ó d  młod zie­
ży  Akademickiej ,  w  sze reg a ch  inteligencji  w s p ó ł ­
czesnej .  W  takiej  Kolonii np. z okazji  reko lekcyj  
wie lkano cny ch  p rzys tą p i ł o  do Stołu  P ańsk iego  
12 000 mężczyzn :  w sp an ia ły  to był  widok,  tak  pisze 
kore spondent ,  n a o c z n y  świadek,  gdy o lb rzy m ia  t y ­
s iączna m asa  g ł ó w  ludzkich s t łoczona w  k a r n y m  
pochodzie  sunęła  ulicairji m ias ta  z ró żań cem  w  dło­
ni: r o z w a r ł y  się po dw oje  świątyni ,  w c h ło n ę ły  w 
siebie tys iąc  jeden i drugi i t rzeci ,  a wc ią ż  jeszcze  
n a p ł y w a ła  n o w a  fala... a  g dy  pod s t rop św ią tyn i  
buchnę ły  s ło w a  o d n aw ia n eg o  p r z y m ie rz a  chrz tu  św.  
„ w i e r z y m y ! 11... „ o d r z e k a m y  się!11 —  t rza  by ło  z 
Jan em  św.  wo łać :  „ to  jes t zw y c ię s tw o ,  k tó re  p o ­
konuje świat :  w ia r a  n a s z a !11 (1 Jan  V, 4).

J ak ż e  nies te ty  na  tle tej w ierne j  r z e s z y  ser c  i 
dusz o d d anych  Bogu E u c h a r y s t y c z n e m u  odbijają 
n iekorzystn ie  sylwetki  n o w o c z e s n y c h  T o m as zó w ,  
t r z y m a ją cy c h  się zdała od wsze lkich  sz lac het nych  
p o r y w ó w  gorącego se r c a  s tęskn ionego za Bogiem,  
z swoim  ustawiczn ie  s c e p ty c z n y m :  „jeśli nie ujrzę...  
jeśli nie p rz ekonam  się... nie uw ie r zę !11

To  m a  dla nich ty lko w a r t ość ,  co zm ie rzy ć  
można,  zw aż y ć ,  czego się m o żn a  dotknąć.

Biedni  oni...
B y ła  G w ia zd k a  radosna,  c ieszył  się ś w ia t  z Na­

rodzenia  Pańsk iego,  — oni nie wiedzieli ,  czyliż na  
p r a w d ę  się C h ry s tu s  narodził . . .

R o zko łysa ły  się d z w o n y  wielkanoc ne r a d o s ­
n y m  „Alleluja11 — oni stoją z daleka i czek aj ą  cudu, 
zali P an  im się ukaże  i jak T o m a s z o w i  palce  do 
r a n y  p rz y ło ż y ć  każe.

Daremnie  czekają!  P a n  dla T o m a s z a  w y ją t e k  
zrobi ł  dla nas, dla ludzi na sz y ch  c z a s ó w  p r z y k a z a ­
nia zos taw i ł :  „Kto u w ie r z y ,  zbaw ion  będz ie .11

1 nieprędzej  nab ier ze  dla nich w a r t ośc i  życie  
całe,  aż  p rz ekonają  się o pot rzeb ie  w ia r y .  Bo c z y m ­
że jes t cz łowiek,  ch o ć b y  najzdolniejszy,  najinteli­
gentniejszy,  bez w i a r y ?  Zdolności  jego, ta lent  w i e ­
dza.. to jak s ze reg  ze r  be z  cy f ry  dodatnie j  na  p r z e ­
dzie.

Bez w i a r y  nie możl iw e jest,  n a w e t  w  por ządku  
natu ra lnym,  życie  społeczne:

Uczeń  przez  w ia rę  b ierze  naukę od profeso rów,  
bo jej s am  nie może zdobyć .  U czony  jeden od d ru ­
giego przy jmuje  wy nik i  b ad ań  i dalej na  nich b u ­
duje, dz iecko w ie r z y  ojcu i matce ,  że oni są  jego
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rodzicami  i z tyj w ia r y  czerpie  najsz lachetniejsze  
uczucia :  miłości, p oszanow an ia  rodziców.  P rz e z  
wiar ę  łączy sic ducho w o cz łowiek  z cz łowiekiem,  
naród z narodem,  społeczność  ze społecznością ,  — 
cz łow iek z Bogiem!

Bez wiary  nie może cz łowiek  spełnić sw eg o  
celu tu na ziemi

Człowiek bowiem,  w ed łu g  określenia św.  Igna­
cego,  żyje po/ to na ziemi,  ab y  Boga poznał ,  coraz  
bardzie j  Go kochał,  J e m u  s łużył ,  i przez  to dostał  
się do nieba.

Bez w ia r y ,  n iepodobna jes t  spełnić p i e rw sze  
zadanie:  B o g a  poznać.  Każdy  człowiek posiada 
w ro d z o n ą  tęskno tę  za  Bogiem,  n a w e t  n a j p r y m i t y w ­
niej ży j ą c y  ludzie dzicy  mają  pojęcie o Bogu, że 
istnieje, za  dobre  nagr adza ,  a za  złe karze,  Ale po ­
jęcie to może być nieraz  b a rd z o  snaczone i jes t 
tam,  gdzie  nic ma religii objawionej ,  gdzie cz łowiek  
nie łączy się z Bogiem zapom ocą w i a r y  w  p r a w d y  
ob jawione.  Pojęcie Bog a u ludzi takich  jes t podobne 
w  w ar t ośc i  swoje j  do pojęcia o gó ra ch  tego cz ło­
wieka ,  k tó ry  n igdy gó r  nie widzia ł  i od  żadnego 
naoczn ego ś w iad k a  o górach sobie opo w iedz ie ć  nie 
kazał .  J ak że  inaczej,  gd y  mu n ao c zn y  świadek,  
k tó r y  w  górach był ,  opowie.

Bez w ia ry  nic podobna Boga kochać!  Ty lko  
cz łow ie k pr ze ję ty  wiarą ,  może po wiedz ieć :  Boże.  
choć Cię nie pojmuję,  jednak  nad w s z y s t k o  miłuję!

Bez wia ry  nie podobna Bogu s łużyć :  ty lko tam,  
gdzie za p a n o w a ł  dekalog,  gdzie w  se rcu tkwi  w i a ­
ra w  Boga,  tam i jednostki  i s p o ł ecz eń s tw a  całe,  
s łuży ć będ ą Bogu. Znamienne to s łow o w y p o w i e ­
dział  wielki pr ez\  dent  S t a n ó w  Zjedno czony ch  A m e ­
ryki  Północnej  J e r z y  Wa sh ing ton ,  gd y  17 w r z e ­
śnia 1796 r. po u p ływ ie  drugiej  kadencj i  u s t ę p o w a ł  
z s w eg o  s t an ow iska:

„M iędzy tym w szys tk im ,  co wiedzie  do p o m y ś l ­
ności  p a ń s tw a  —  p ie rw s zy m  i n i eo d zo w n y m  w a -  
i unkiein jes t religia i moralność .  P ró ż n o  mieniłby 
się ktoś  b y ć  d o b ry m  pat r iotą,  skoro  p r a c o w a ł b y

nad p o d w a żan ie m  tych wielkich f i larów po m yś lno ­
ści ludzkiej...  W y s t a r c z y  sobie zadać  pytanie,  jakby 
p r zed s taw ia ło  się bezp ieczeńs tw o  mienia,  czci, a n a ­
w e t  życia ,  g d y b y  zabrakł o  religii. ..“

Życie nasze  ca łe  s t rac i łoby sens,  g d y b y ś m y  z a ­
gade k  jego nic potrafil i  rozwiąza ć  na pods taw ie  
w ia r y .  Od samej  ko łysk i  o taczają  nas  ta jemnice:  
skąd się wz ią łem,  po co żyję i dokąd pójdę,  czy  
wogó le  jes t życie  po śm ie rc i?

Niejeden ucz on y głow ił  się nad tymi  p y ta n i a ­
mi, dużo m ą d r y c h  ks iążek na  ten tem at  napisał ,  — 
aż wkoń cu p r z y z n a ć  musiał ,  że w szys tko,  co n a ­
pisał o wiele dokładniej  i jaśniej p o w iad a  kat ec h izm 
na jednej  s t ronnicy.

Nigdy tak bardzo ,  jak w  dzis ie jszych czasach  
nie ok aza ła  się po t rz eba  podk re ś lania  po t rz eby  
w ia r y  i to takiej,  jakiej się d o m ag a  od nas  Kościół 
nauc zający:  me w i a r y  takiej  sobie własnej ,  takiej  
bez barw ne j ,  ale w ia ry1 w yra źne j ,  w i a r y  ży w e j ,  u- 
jawnia jąccj  się w  dobry ch  ucz ynk ach.  W y r a ź n y c h  
nieprzyjaciół  w ia r y  w ś ró d  nas  może  nie ma,  ale 
czyż  nie b ra k  T o m a s z ó w  wspó łcz esnych ,  k tó r z y  to ­
lerują religię, w ia r ę  wsze lką ,  nie bę dąc  pr zekonan i
0 jej w e w n ę t r z n e j  war tości ,  a tkwią  jedynie  w  ko-  
'■ ' katol ickim dla t radycj i ,  pon iew aż  ojciec,
..z ad, pradziad b y ł  katol ikiem,  poni ew aż religia k a ­
tolicka w Ojczyźnie  naszej  m a sw o ją  p iękną t r a ­
dycję!

Or w a r a  w ś ró d  nas  o ży w i ł a  się! O b y  nie b y ­
ło w rod nas  T o m as zó w ,  co na cud czekają!  Niech 
ten C hry s tus  z m a r t w y c h w s t a ł y  w skrzes i  w  se rcach  
zas tyg łych  z popiołów tę i skrę Bożej  w ia r y ,  k tó rą  
w.dziec ięcych  latach ręka  matki wznieciła,  w  ogień 
Katecheta rozDłomicnił,  a życie,  może w y s t ęp n e ,  to­
w a r z y s t w o  n ie dow ia rków ,  p r z y s y p a ł y  g ru zem  zie­
mią...

Albowiem w  niem ocy  naszej  i b ra k u  s iły m o r a l ­
nej w  czasach  k r y z y s u  w a r t ośc i  —  „ta będzie  moc
1 siła nasza,  k tó ra  z w y c i ę ż y  świat :  w ia r a  nasza ! ' 1

Amen.
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NIF. MASZ GO TU
Słońce nie w z esz ło  jeszcze tego dnia,  k tó ry  dla 

nas  jes t Niedzielą,  gdy  N iew ia s ty  udał y  się do o- 
grodu.  Lecz na wschodzie ,  z po nad  w z gó rz ,  w s t a ­
w a ł  już b rz ask  biały,  lekki, n iby  odbicie ziemi, o- 
dzianej  w  lilie i s reb ro ,  w p l a t a ł  się w  drgające  
św ia t ło  gw iazd  i zw olna  pochłania ł  i skrzące  jaśnie­
nie nocy.  By ł  to jeden z o w y c h  p rz ed ś w i tó w  cu­
dow nych ,  k tóre  p rz ypom ina ją  sen duszy niewinnej  
i piękno obietn icy;  w  k tó ry c h  niepokalane  i mi ło­
śc iwe p ow ie t rz e  zda się jakoby było od lotu anio­
łów potrącone .  Dni dziewicze ,  poprzedza ne  zorzami  
b ladymi,  w s t y d l i w y m  świtu  rumieńcem, świeżością  
róży,  d re s zcz em  orzeźwienia .

Niewias ty ,  z b y w s z y  smutku,  szły ,  w  chłodzie 
poranku,  niemal  o c z a ro w a n e  jakiemś natchnieniem,  
k tó reg o  nie u m ia ły b y  usprawiedl iwić .  Czy  w r a c a ł y ,  
by  z n ó w  uj rzeć  raz  jeszcze tego,  k tó ry  ich s e r ca  
za b r a ł  i nic s t rw o n i ł ?  C zy  w ra ca ł ę ,  b y  nad z w ło ­
kami  O fi a ro w an eg o  z łożyć wonności  si lniejsze od 
tych,  jakie z łożył  Nikodem?

I, r o z m aw ia jąc  m iędzy  sobą,  n iepokoi ły  się:
—  Kto odwa l i  nam kamień z nad g r o b u ?

B y ł o  ich cz te ry ,  gdyż  do Marii  z Magdal i  i M a­
rii z Betani i  p i z y l ą c z y ł y  się Joan na z Kuzy i Sal o ­
me, lecz b y ły  to kobiety ,  nadotniar ,  znękane  bólem.

Zaledw ie  jednak p r z y b y ły  do miejsca,  gdzie le­
żał  głaz,  s t anęły ,  jak w r y t e .  C iem ny  w s tęp  do g r o ­
ty  by ł  o t w a r t y  i u k a z y w a ł  c iemne w n ę t r z e  grobu.  
Nie w ie r z ą c  sw o im  oczom,  najśmielsza z p r z y b y ­
łych do tknęła  d rżącą  rę ką  p rogu. W  świet l e  dn.a, 
k tó re  W'Zinagało się z k ażd ą  chwilą,  u j rza ły  kamień 
tuż obok,  op a r ty  o skały .

Oniemiałe  z pr zerażen ia ,  kobie ty  ob ej rz a ł y  się 
wokół  siebie,  j akov  w  o c z e ^ w a n i u ,  że k toś  nade j ­
dzie, chcąc  dowiedzieć  się, co się s tało  w  c iągu 
o w y c h  d w ó c h  nocy,  g dy  one b y ły  daleko.  Mar ia  
z Magdali  pom yś la ł a  nagle,  że żydzi  nocą  w y k r a d l i  
ciało C hry s tusa ,  niesyci  jeszcze  tych  cierpień,  jakie 
z a d ań  mu za życia.  Lub może,  podrażnieni  t y m  po­
g rz ebem ,  zb y t  dla h e r e ty k a  u ro c zy s ty m ,  rzucili go 
w pospólny dół hańby,  kędy  rzucano u k a m i e n o w a ­
nych  i k rz y ż o w a n y c h .

L ec z  by ło  to ty lko przeczucie .  A może  Jez us  
s p o c z y w a ł  jeszcze  w ewmąt rz  grobu, owinię ty  w
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w o n n e  p rz e ś c i e r a d ł a ?  W e j ś ć  do ś ro d k a  nie miały 
od w a g i ;  ale nie m o g ły  też zu o b y ć  się n a  to, aby 
w ró c ić ,  nie d o w ie d z ia w s z y  się nic pew nego .  Lecz  
s k o ro  ty lko s łońce,  w y n u r z y w s z y  się w re szc i e  z 
poza  grzebienia  wz gó rz ,  oświeciło  we jśc ie  do g ro ­
ty,  w z m o g ł y  sie na  duchu i w s t ąp i ły  do środka.

Zra zu  nie do s t r zeg ły  nic, lecz po chwili  n o w a  
oga rn ęła  je zgroza .  Z p r a w e j  s t ro n y  s iedział  u b r a ­
n y  w  białą sza tę  Młodzian —  s za ta  jego w  t y m  
m ro k u  by ła  b iała i jasna,  jako śnieg  —  i z d a w a ł  się 
czek ać  na  nie;

—  Nie lękajcie się. C ze m u  szukac ie  ży jącego  
m ięd zy  u m a r ł y m i ?  Niemasz  go tu: z m a r t w y c h ­
ws ta ł .  Wspomni jc ie ,  jako w a m  powiada ł ,  g d y  je­
szcze  by ł  w  Galilei, że będzie  w y d a ń  w  rece  ludzi 
g rzeszn y ch  i u k r z y ż o w a n ,  a drugiego dnia z m a r ­
tw y c h w s ta n ie !

N iew ias ty  s łuchały ,  zdumione i drżące ,  nie m a ­
jąc sił, by  odpowiedzieć .  Lec z  Młodzian ciągnął  
dalej:

—  Pó jdźcie  do s w y c h  braci  i powiedzc ie  im, źe 
J ez us  z m a r t w y c h w s t a ł  i że n i eb a w em  go ujrzą.

W s z y s tk i e  cz te ry ,  dy g o cąc  z p rze rażen ia  i r a ­
dości,  w y s z ł y  z groty ,  a b y  pędem pobiec  tam,  kędy  
je pos łano.  Lecz  ki lkanaście  za le dw ie  ubiegłszy 
k ro k ó w ,  gd y  zna lazły  się poza  o b r ę b e m  ogrodu,  
M ar ia  z M agd ah z a t r z y m a ł a  się nagle,  pozos ta łe  
za ś  kobie ty ,  nie czekając  na  nią, śp ieszy ły  dalej  
d ro gą  ku mias tu .  Dlaczego się z a t r z y m a ł a ?  S a m a  
na to nie um ia łaby  odpowiedzieć .  Może s ł o w a  nie­
zna jomego nie p r z e k o n a j  jej do s ta tecznie ;  m oże  nie 
z d ą ż y ła  s am a  się upewnić ,  że miejsce  było  istotnie 
pus te ;  cz yż  nie mógł  b y ć  ó w  młodzieniec  ws pó ln i ­
k iem  kap łanów ,  p o s t aw io n y m  tam, a b y  w p r o w a d z i ć  
je w  b łąd ?

W t e m  od wróc i ła  się i u jrza ła,  obok siebie,  na 
tle zieleni i s łońca,  jakiegoś cz łowiek a.  I nie p o ­
zna ła  go w ó w c z a s ,  g dy  się o zw a ł  do niej:

—  Niewias to ,  czem u p ł aczesz?  Kogo s zu k a s z ?
Marii  w y d a ło  się, że by ł  to ogrodn ik  Józeia

id ący  tak w cześni e  na  robotę.
—  P łaczę ,  gdyż  w z ię to  P a n a  m eg o  z grobu,  a 

nie wiem,  gdzie go złożono.  Jeżel iś  to ty  go wz ią ł  
pow iedz  mi, k ę d y ś  go złożył ,  a pójdę go zabrać .

Nieznajomy,  tknięty tą szcze ro śc ią  namiętną,  tą 
p ro s to tą  dziecięcą,  jednym  tylko odpowiedzia ł  s ło­
w e m ,  jednym  imieniem, jej imieniem, ale ty m  gło­
sem  tę skno ty  i żalu, ty m  głosem prz en ika jąc ym  i 
n iezapo mniany m,  k tó ry  ją w u ła ł  tyle razy:

—  Mario!
W ten c za s ,  j akby  ocknięta znienacka,  z r o zp a ­

czona  odnalaz ła  s w e g o  ut raconego :
—  Rabboni! Mistrzu!
I pad ła  mu do nóg, na  rosistą t r a w ę ,  i uścisnęła  

je s w em i  rękoma ,  te s topy bose,  k tó re  mia ły  je­
szcze  na  sobie podw ójną  cze rw ień  od gwoździ .

Lec z  Jezus  rzekł :

— Nic tyka j  się innie, bom jeszcze  nie wstąp'1 
do Ojca  Mego,  ale idź do br aci  mojej  a pow iedz  im, 
że wstępu ję  do Bog a mego i wasz ego .  1 po w iedz  
im, że ich up rz edzę  w  Galilei.

I n a ty ch m ias t  odsunął  się od klęczącej i oddali ł  
się w ś r ó d  k r z e w ó w ,  uw ieńczony  s łońcem.

Maria p a t r z y ł a  za nim, dopóki  nie zniknął  jej 
z oczu po czem podnios ła  się z t r a w y ,  p r z e o b r a ż o ­
na na tw a r z y ,  oszołomiona,  ś lepa od szczęścia ,  i p o ­
biegła  drogą,  kędy  poszły  jej to w ar zy szk i .

Te  p rz ed  chwilą  właśnie  w r ó c i ły  do domu, w 
k tó ry m  u k ry w a l i  się uczniowie,  i o p o w ia d a ły  burą? 
l iwymi i zd y s z an y m i  głosami,  n i e w ia r o g o d n y  ó w  
w y p a d e k :  grób o t w a r ty ,  młodzian biało odziany,  
rzeczy,  k tór e  im oznajmił,  Mis trz  z m a r t w y c h w s t a ł ,  
pos łanie do braci .

Atoli mężczyźn i ,  wc ią ż  jeszcze przybic i  Dogro- 
mem, a na domiar ,  w  tych  dniach niebez p iecz eń ­
s tw a ,  bardzie j  od o w y c h  biednych  kob ie t  zgnuśnial i  
się czując  i zniechęceni ,  nie chcieli w i e r z y ć  o w y m  
cu d o w n y m  nowinom.  P rzy w id z en ia ,  plotki kobiece,  
mówil i  J ak że  m óg ł  z m a r t w y c h w s t a ć  z a r a z  po 
d w ó c h  dniach? Mówił ,  że powróci ,  ale nie n a t y c h ­
mias t :  tyle rz ecz y  o k ro p n y c h  m a  się dokonać,  m m  
ó w  dzień nastąpi!

W ie r zy l i  w  z m a r t w y c h w s t a n i e  Mis trza,  ale nie 
p ierwej ,  aż  w sk rzeszen i  zos taną  w s z y s c y  umarli :  
w ten c z as  nas tąpi  jego p o w r ó t  w chwale,  na  p o c z ą t ­
ku Króle s twa.  Lecz  me te ra z :  b y ł o b y  to z b y t  r y ­
chło; nie mogło  to więc  b y ć  p r a w d ą :  b y ły  to po ­
ranne  sny  m a j ac ząc y ch  niewias t ,  u w o d n e  złudzenia.

Lecz  w  tej chwil i  nadbiegła ,  be z  tchu z p o w odu  
szybk iego  pędu i wz ru szen ia ,  Mar ia  z Magdali .  
To.  co m ó w i ły  jej t o w a r zy s zk i ,  był o  p r a w d ą  w s z y ­
s tko  było p r a w d ą  Ale s ta ło  się coś  więcej' ; ona  s a ­
m a  widzia ła  go temi oto oczym a ,  i on mów i ł  do niej, 
i z r azu  nie mogła  go poznać,  lecz ro zpozn ał a  n a ­
tychmias t ,  gd y zaw o ła ł  na  nią po imieniu: d o ty k a ł a  
s tóp jego s w y m i  rękoma,  widz ia ła  ra n y  jego nóg;  
on to był ,  ż y w y ,  jak przedtem,  i n ak a za ł  jej, jako 
Nieznajomy,  a b y  sz ła  do biac i ,  iżby wiedziel i,  ze  
z m a r t w y c h w s t a ł ,  jako b y ł  za powiada ł .

S zy m o n  i Jan.  nar es zc ie  ws t rząśn ięc i ,  oorwal i  
się z miejsca  i jeb biec ku o g ro dow i  Józefa.  Jan,  
jako młodszy,  w y p rz ed z i ł  t o w a r z y s z a ,  i p i e r w s z y  
p r z y b y ł  do grobu.  1 p o ch y l iw s zy  g łow ę  ku o t w o ­
rowi  groty ,  u j rza ł  na zieim chusty ,  ale nie w sze d ł .  
P o  chwili  dopadt  i Szy m on ,  d y s z ą c  ciężko,  i w t a r ­
gnął  do groty .  P r z e ś c i e r a d ła  roz rzucon e b y ł y  na 
ziemi; chusta  atoli,  o k r y w a j ą c a  g łow ę  nieDOSzczy- 
ka,  z łożona b y ł a  i zwinię ta  na  boku.  W s tą p i ł  z k o ­
lei i Jan:  u j rza ł  i uwier zy ł .  Nie o z w a w s z y  się ani 
s ł o w a  do siebie,  wrócil i  w  sza lonym  pośpiechu do 
domu biegnąc pędem  p rz ez  ca łą  drogę,  jak  g d y b y  
sp odz iew a jąc  się odnaleźć  Z m a r t w y c h w s t a ł e g o  po ­
śró d  braci ,  k tó ry ch  ODUŚcili.

Lecz  Jezus , r o z s t a w s z y  się z Marią ,  oddal ił  Się 
z Jerozol imy.
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Msza św. najlepszym wychowawcą ludzkości
Ośrodkiem,  około  k tó reg o  skupiają się w s z y s t ­

kie czynności  l i turgiczne Kościoła i ca łe  życie  chrze  
ści jańskie,  jes t bez sp rzeczn ie  N a jś w ię ts zy  S a k r a ­
m e n t  Cia ła i Krw i  Pańskie j ,  z w a n y  t a k ż e S a k r a m e n -  
tem O ł tar za .  N a jświę tszy  S a k r a m e n t  różni  się od 
innych S a k r a m e n t ó w  nie tylko tym,  że jes t  w  nim 
o b e c n y  sam  D a w c a  łaski,  podczas  g dy  inne S a k r a ­
m e n ty  są  ty lko w idocznym i  i sku tecz nym i  znakami ,  
ale także  i tym,  że jest  n ieus tanną  Ofiarą  C h r y s t u s a  
i Kościoła,  p rz ez  k tó rą  w  sposób b e z k r w a w y  i n ie­
us tann ie  o d n aw ia  się k r w a w a  ofiara  C h ry s tu sa .

Ta n i e k r w a w a  ofiara  o d p ra w ia  się bez  p r z e r w y  
od c z a s ó w  apostolskich  po dzień dzis iejszy  i będzie  
się o d p r a w ia ć  do k o ń ca  świata .  Z w iązan e  z t y m  ze ­
b ra n ia  l i turgiczne,  o p i s y w a n e  p rzez  św.  Ł u k a s z a  i 
p i s a rzy  chrześci j ańskich  p i e r w s z y c h  w iek ó w ,  s ta ją  
się wszędzie ,  w e  w szy s tk i ch  kościołach Jerozo l i ­
m y ,  Antiochii,  Aleksandri i ,  O dessy ,  Rzy m u,  Gallii, 
Hiszpanii  itd. u r o c z y s t y m  obrz ęd em ,  s t a n o w i ą c y m  
punk t  ś r o d k o w y  kul tu chrześci jańskiego,  n a j w a ż ­
nie j szym czynn ik ie m w y c h o w a w c z y m ,  skup ia jącym 
koło  C h r y s t u s a  w s zy s tk i ch  w i e r n y c h  jego w y z n a w ­
ców .

M sza  św. ,  ta n i e k r w a w a  ofiara  N ow ego  Z a k o ­
nu, jes t na j wznioś le js zym  dzie łem miłości  Bożej  
w z g lę dem  ludzi. O jej znaczen iu  piszą w  l icznych 
dziełach Ojcow ie  Kościoła  i teologowie,  a ar ty śc i  
malarze ,  rzeźbiarze ,  architekci ,  poeci i m u zy cy ,  n a ­
tchnieni  ta jemnicą  M s z y  św. ,  w c iągu w i e k ó w  t w o ­
rzyli  na jej t em a t  genialne dzieła.

Nie będzie więc  wc a le  p rz e sad y ,  jeżeli się po ­
s t aw i  twierdzenie ,  że Msza  św.  nie ty lko uświęca ,  
ale jest  t akże  naj l epszym  w y c h o w a w c ą  ludzkości .

Ż eby  jednak  M sza  św.  spełniła w  nas  to w y ­
c h o w a w c z e  zadanie,  m u s im y  w  niej u cz es tn iczyć 
duszą  i ciałem.

Nie wolno w ięc  b y ć  nam tylko biernym i  u czes t ­
n ikami  tej n i e k r w a w e j  ofiary,  z duszą  przepełnioną 
obcym i  myś lami  i pragnieniami ,  częs to  nie zda jąc  
sobie s p r a w y  z tego,  co się p r z y  o ł t a rz u  dzieje,  za 
kogo się kapłan  modli,  za  kogo ofiaruje.

M a m y  więc  b y ć  nie tylko bi erny mi  s łu ch ac za ­
mi, ale „czynic ie lami  za k o n u 11, nie ty lko św iad ka mi  
M s z y  św. ,  ale jej ż y w y m i  ws pó łucz es tn ikami ,  bo 
ty lko  w t e d y  z ł ą c z y m y  się z Kościołem w  t a j e m ­
nicy C h r y s t u s o w e j  miłości.

T a k  b o w iem  by ło  od począ tku  za  c z a s ó w  ap o ­
s to lskich  i w  c iągu w i e k ó w  nas tępny ch.  Opisuje nam 
tc  między  innymi św.  J u s ty n  męcz ennik  (około 150 
roku po Chr. ) w  nas tępu ją cych  s łow ach :  „ W  dzień 
s łońca  (t. j. w  niedzielę) w s z y s c y  ci, k t ó r z y  m iesz ­
kają  w  mieście lub po wsiach,  zbie ra ją  się w  ty m  
s a m y m  miejscu.  C z y t a  się t a m  Pamiętniki  Apostol ­
skie (t. j. ewangel ię)  i p isma p ro r o k ó w  tak  długo, jak 
czas  pozw ala .  Następnie  skoro  cz y tan ie  się skończy,  
p r z e w o d n ic z ą c y  (t. j. biskup lub w  jego za s tę ps tw ie  
kapłan)  za ch ęc a  s w y m i  w ł a s n y m i  s ł o w y  (kazanie)  
w s z y s t e k  lud do n aś ladow an ia  tych  piękny ch  r z e ­
czy,  o k tó ry c h  co dopiero czy tano.  P o te m  w s z y s c y  
w r a z  p o w s t a j e m y  i o d p r a w i a m y  modl i twy .  P o  s k o ń ­
czeniu  w s p ó ln y ch  modl i tw  p rz y n o szą  chleb,  wino i 
w odę ,  a p r z e w o d n ic z ą c y  wznos i  s w e  m o d l i tw y  i 
dz iękczyn ienia  do Boga,  za ś  lud w y d a je  ok rzyki :  
Amen,  t. j. „Niech się tak  s t an ie11. Następnie  ro z ­

dzie la  on k o n s e k r o w a n e  p o k a rm y ,  z k tó ry ch  c z ą s t ­
kę p osy ła  się prz ez  d ia konów  n ie o b e c n y m 11.

W id z i m y  więc,  że w t e d y  wier ni  brali  ba rd zo  
ż y w y  udzia ł  w e  M szy  św.  S tą d  też  jes t z rozumiał ą  
ich w y t r w a ł o ś ć  w  wie rze ,  k o ńcząca  się częs to  do­
piero  ze śmierc ią  męczeńską.

I chociaż później  M sza  św.  w  sw o ich  częściach 
do d a tk o w y c h ,  w  r ó ż n y c h  okol icach Kościoła,  roz­
wi jała,  t w o r z ą c  różne o b r z ę d y  i ceremonie ,  jak o r ­
miański ,  syry jski ,  grecki  itp. na  wschod z ie ,  a  r z y m ­
ski, am bro z jańsk i  i m o z a r a b s k i  na  zachodzie ,  to je­
dnak  w  głów ne j  części, u s t anow ione j  p rzez  C h r y ­
s tusa ,  wszędz ie  pozosta ła  niezmieniona,  —  w s z y s t ­
kie w ięc  ob rz ądk i  wschodnie  i zachodnie  mają  w e  
M s zy  św.  wspó lne  i n iezmienne to, co się o d by ło  w  
wieczerniku.

M ów iąc  o M s z y  św. ,  na leży pam ię t ać  o tym, 
że nie jes t  ona  p r y w a t n ą  modl i twą,  ofiarą  kapłana ,  
lecz n a j w y ż s z y m  re ligi jnym kul tem spo łecz nym.  
Dlatego też  nie wo lno k ap łan o w i  o d p r a w i a ć  Mszy  
św. ,  g d y b y  nikogo p rócz  n iego nie było  w  kościele.  
Musi  b y ć  p rzyn ajmnie j  jeden p rz eds taw ic ie l  w i e r ­
nych,  jako minis t rant .

Do odp ra w ien ia  prz eto  M s z y  św.  kon iecz ny jest  
nie ty lko kapłan,  ale i wierni .  I jak  kap łan  jest  c z y n ­
nym,  dz ia ł a jącym w  ofierze,  tak  rów nież  i wiern i  
winni  b y ć  dzia ła jącymi ,  a  nie b ez czynnym i ,  czyli 
b iednymi.  Śmiało  więc  m o ż n a  powiedz ieć ,  że ci, 
k t ó r z y  tylko „ s łucha ją11 M s z y  św.,  mnie j  ko rz y s ta ją  
z jej o w o c ó w ,  niż ci, k t ó r z y  w  niej b iorą  c z y n n y  
udział .

P r z e z  b ra n ie  cz ynnego udzia łu  nie nal eż y  ro ­
zumieć  posług iwan ie  p r z y  oł ta rzu ,  bo to w  imieniu 
w i e r n y c h  spełnia  minis t rant ,  ale t r z e b a  p r z y n a j ­
mniej  pilnie ś ledzić za w szy s tk im i  czyn noś ciam i  k a ­
p łan a  i z d a w a ć  sobie do brz e  s p r a w ę  z tego,  co się 
p r z y  o ł t a rz u  dzieje i rozumieć,  co ka żda  cz y n n n o ść  
k ap łan a  oznacza .  W  liturgii bo w iem  mszalne j  nie 
m a  nic dowolnego,  lecz każ d y  ruch jes t w  niej śc i­
śle ok re ś lony  i m a  s w e  du ch o w e  znaczenie .  P o c h o ­
dzi to s tąd,  że  l iturgia w y r o s ł a  nie z p r z y p a d k o w y c h  
uczuć pos zc zególnego człowieka ,  ale ze z b i o r o w e ­
go życ ia  dusz ludzkich,  z po w szchnośc i  Kościoła.

T a k  np., g d y  kap łan  modli się pochy lony  u s tóp 
o ł t arza ,  o znacza  to, że nie śmie zb l i żyć  się do Pana .  
Gd y  po tem w y p r o s t o w u j e  się i w chodz i  na  s topień 
oł tarza ,  znaczy,  że w  spowiedz i  po w sze ch n e j  z r z u ­
cił c i ęż ar  win  i zaufał  Bogu.  Ca łu jąc  re l ikwie ,  ł ą c z y  
się z m ęcz eń s k ą  przeszłością  Kościoła.  Z w r ó cen ie  
się do ludu z o t w a r ty m i  rę kam i  w y r a ż a  chęć  p r z y ­
garn ięc ia  do s iebie w ie rnych .

Je sz cze  s i lnie jszy b y ł b y  udzia ł  w ie r n y c h  w e  
M s z y  św.  i po łączony  z w ięk szą  ko rzy śc ią  d ucho­
wą,  g d y b y  nie ty lko uważa l i  na  w s zy s t k i e  c z y n ­
ności  kap łana ,  ale nadto  r azem  z m in is t ra n te m  o d ­
powiadal i :  Amen,  E t  cum spi ri tu tuo itd.

Jeżel i  w ięc  ch c em y ,  a b y  M sza  św.  w y c h o w a ł a  
nas  na  p r a w d z i w y c h  i w i e r n y c h  czcicieli  C h r y s t u ­
sa  Odkupiciela,  ż e b y  nas  ucz yn i ł a  w y t r w a ł y m i  w  
wie rze ,  n a w e t  w ś r ó d  najc i ężs zych p rz eś ladow ań ,  
ż e b y ś m y  byli z a w s z e  w ie r n y m i  sy n am i  Kościoła,  — 
m u s im y  z w i ę k s z y m  z rozumien iem i z g ł ębok ą u- 
w a g ą  u cz es tn iczyć w e  M s zy  św .  nie ty lko  z naka zu  
w  niedziele i świę ta ,  ale jak najczęściej .



Sir. 6 G O S C  NI  E D Z 1 E L N Y Nr. 17

Płonąca świeca na ołtarzu
Kto z czy te ln ików b y l  ś w iad k iem  święceń np. 

kap łańsk ich,  ten na  p e w n o  z a u w a ż y ł  dziwny pochód 
ofiarny. . .  C redo  już uk ończ y ło  w s t ę p n ą  część M szy  
św .  Rozpoczęło  się p r z y g o to w a n i e  darów of i arnych.  
Biskup w  mit rze  s iada  przed oł tarzem.  Do niego zaś 
zbliżają się z p łonącym i  św iec am i  w  rę k u  k a n d y ­
daci do święceń .  K ażdy  z nich kolejno p r z y k lę k a  i 
w r ę c z a  b isku pow i  p ło n ącą  świecę.

Mimo wol i p y t a m y :  co za  zn aczen ie  pos iada
ten d z iw n y  d a r ?  D aw nie j  także w ie r n i  podczas  k a ż ­
dej M s zy  św .  przynosi l i  dary n a  o ł tarz ,  n. p. wino,  
chleb ol iwę itp. —  tu zaś p r z y n o s z ą  świecę.

J a k  życ ie  nasze  ziemskie z dniem k aż d y m  zbl i­
ża  się do kre su ,  tak i ś w i e c a  p rz y  uży w an iu  spala  
się. Ś w i e c a  wedle  myśli Kościoła,  to chrześcijanin.

C ó ż  j ed nak oznacza  p łomień? C z y s ty  pełen  cie­
pła i jasności ,  ta jemniczy płomień jest  o b ra z e m  łaski 
C h r y s tu s a ,  która r ó w n ie ż  jest  ta jemniczą ,  o cz y ­
s zc za jąc  duszę, up iększa  ją i o g r z e w a  miłością.  T e ­
raz  rozumiemy znaczenie  świecy.  Kand yd ac i  do 
św ięc eń  złożyl i  s iebie Bogu na  ofiarę.  Całe  s w e  
życ ie  Jemu poświęcil i  — w idocznym  znakiem,  w y ­
ra ża jącym to na z e w n ą t r z  było  oddanie  w  ręce  
b iskupa (Kościoła) —  płonącej  ś w i e c i ’.

P ło n ą c a  ś w ieca  — to ty, czyte ln iku,  to każ dy  
chrześcijanin.  Kościół częs to  s t a r a  się nam tę p r a w ­
dę p rz y p o m in a ć  w  swoich ob rzędac h.  Już  pr*zy n a ­
s z y m  na rodzeniu  do życ ia  n o w e g o  —  życ ia  łaski — 
ży c ia  Bożego,  p rz y  chrzcie  św. ,  Kościół nam w r ę c z a  
p łonącą  świecę .  JBo „p r zed te m  by l i śmy c iemnością ,  
a te r a z  ś w ia t ł em  w Pan u" .  W  chwili,  gdy  s ta l i śmy 
się dziećmi  Boga i o b y w a te la m i  k ró l e s tw a  Bożego,  
C h ry s tus ,  „k tó r y  ośw ieca  każdego  cz ło w ie ka" ,  z a ­
palił w  nas  n o w e  życie  s w ą  łaską.  O d tąd  ś w iec a  
ży c ia  naszego  w inna  płonąć.  S a m  C h r y s t u s  nas 
w z y w a  do tego s ło w y :  „Niech świa t ło  w a s z e  ś w i e ­
ci p rzed  ludźmi,  a b y  widzieli  do bre  uczynk i  i wie l ­
bili. W  dniu przy ję c ia  u ro c zy s t e j  Komuni i św.  s t a ­
jem y z n ó w  w  kościele p rz ed  Bogiem z p łonącymi 
świecami .  Silne w ia t ry ,  k tó ry m i  w r ó g  nasz  s tara ł  
się zn iszczyć w  nas  łaskę,  nie zagas i ły  życ ia  B o że ­
go w  nas. P am ię ta l i śm y  b o w iem  o ty m  za w sze ,  że 
„ jes te śm y  ś w ia t ł em  świa ta" .

P ło n ą ca  ś w iec e  na o ł t a rz u  —  to m y  wierni  żoł ­
nierze C h ry s tusow i .  U p rz y tom ni jm y  to sobie.  Ś w i e ­
ce podczas  proces ji  z C h r y s tu s e m  E u c h a r y s t y c z ­
nym  — to rów nież  my,  chrześcijanie,  ży j ąc y  życiem 
Bożym,  w  łasce poświęcającej .

P ierw sze  oryginalne zdjęcie z Australii

W y d z ia ł  ilustracji P r a s o w e j  P A T  naw ią za ł  o- 
s tatn io  w spó łp ra cę  z jedną z ag ency j  fotograficz­
nych w  S y d n e y  w  Aust rali i :  k tó ra  p rz es ła ł a  nam 
p i e rw s z y  komplet  o ryg inal nych  fotografii  aus t ra l i j ­
skich, nie pu bl ikow an ych  jeszcze  n igd y w  pras ie  
polskiej.

Jed no  z tych zdjęć  o g ł a s z a m y  w  dzis i e jszym 
serwis ie .  P r z e d s t a w i a  ono m om en t  udzielania b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w a  M ons t ra nc ją  z P r z e n a j ś w i ę t s z y m  
S a k r a m e n t e m  przez  L eg a t a  Pap ieskiego  a r c y b i s k u ­
pa  Panico,  z g r o m a d z o n y m  rzeszo m w i e r n y c h  Au­
s t ra l i jczyków,  podczas  Kongresu E u c h a r y s t y c z n e g o  
w  N ew cas t l e  w Nowej  P o łudniow e j  Walii .

O DB L AS K KRZYŻA
L e g e n d a .

W i o s n a  rozbuja ła  się nad lechicką zicmicą.
B ujny w i a t r  przegania ł  białe,  zw ic h rzo n e  obło­

ki na  b r z ęk i tn em  sklepieniu nieba, a na ziemi hulał 
n i e p o w s t r z y m a n y  po szerokich rozłogach,  lub w p a ­
dał w  c i emną p r a s t a r ą  puszczę,  w y ś p ie w u ją c  w  jej 
nagich ko n arach  t riumfalną,  szu m ną pieśń wiosenną.

Radość  m ł o d e g o  życ ia  dy sza ła  w  n a tu r z e  w  ten 
dzień pogodny,  s łoneczny .

Z puszczy c iemne j  w y p a d ła  g ro m ad a  m ło d y ch  
junaków.

Zdar li  konie przed sze ro k o  roz laną  rzeką .
— S ta n ąć  t rza,  Mieszku, s p o cz y n ek  dać koniom 

— rzekł  D ob ro g n ie w  i śc iągną ł  konia M ie s z k o w e ­
go, k tó rego już jeździec  chcia ł  w e p rz e ć  w  m ęt ne  
wody.

— Dobrze  m ów i  Dob rogn iew,  t oćby  na nic 
zdr ę twia ły .  W o d a  zimna,  a z on ych  po t  c iu rka  — 
p rz y ta kną ł  Wojmir .

— Na pioruna! — k r z y k n ą ł  M ies zko —  pilno 
mi tam lecieć! W y s z o m i r o w e  dziedziny podeptać ,
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c z e r w o n > m  mu ożogiem zaświecić!  Niech gore!
C z e r w o n y  posoką ślepie mu zalać!

— T a ż  ci on ociec twoje j  umiłowanei ,  twojej  
Dobroclmy!

— Kłaniał  się mu ja, jako oćcu, taj czołem bił, 
o Dobrocimę prosił ,  a onże  co ?  Bojanko wi  —  po­
w iad a  —  dam dz iewkę ,  mech  w  plemieniu pozos ta ­
nie, w n aszem  czeskiem,  co jej to w  L ec hi ty  cho­
dzić.

— Sajj? że  to jemu Lec hi ty  nie po spodo bani u?
—  A no widno.  Jeno,  że ja nie czekał  aże  ja 

Bo janko do ch a ty  zawiedz ie  swojej .  Zajechał ,  p rz y  
s t rumieniu  w odę  jako bra ła ,  ucapił ,  na  konia rzucił,  
taj moja  była.

—  Ha, ha, ha! —  śmiali się t o w a r z y s z e  Miesz­
kowi.

—  No, toż ci podziękę  dał  powinną W y s z o m i r ,  
kiej ci grodz iszcze  p łomieniem spalił!

—  Zbójniki! P o  nocy czarnej  mnie  gonił,  nie 
jako m ąż  na  męża najechał ,  aleć kom orę ,  kęd^ nie­
w ia s ty  moje spać  chodzą,  podpalił .  Na Dobrochnie  
g ięzła juże gorzały !

—  T e r a z  ci ja dopiero  pojął,  czego ty nam  tak  
lecieć kazał ,  Mieszku! Am dechu z łapać  nie dał.

—  Jeno  dalszej braci  nie widno  jeszcze  za nami.
—  T o  sami , nie czekając ,  pojdziem — za k o ń ­

czy ł  M 'e sz ko  i rw a ł  się już z koniem w  g ra niczną 
rzekę,  aż  tu W o j s ł a w  z a k rzy k n ą ł :

—  Dziwajcie!  Czec hy  jadom!
Z ak o t ło w a ło  się w  gromadz ie .
P io r u n y  s t rze l i ły  z oczu M ieszkow ych.
W s k o k  pognali  o s tację br zeg iem rzeki  n a p r z e ­

c iw miejsca,  gdzie na drugiej  s t ronie cz e r e d a  jeźdź­
ców,  w  kudłate ,  jak om s k ó r y  odzianych,  z boru  się 
w y n u rz y ła .  T a m  wpa r l i  konie w  wodę .

Tamci ,  że ich s łońce  olśniło, przysłoni l i  oczy 
dłońmi,  w y p a t r u ją c  ocz ek iw an e g o  w ro ga .

U j rz aw szy ,  zakrzykl i  dziko i za  chwilę  już i 
ich rumaki  spienioną falę rw a ły .

P o ś r o d k u  rzeki  w y s e p k a  była  sucha,  w o d ą  nie- 
zlana.

'1 am to s tanęl i  sobie oko w  oko. Mieszko z 
W y s z o m i re m .
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P o d n io s ły  się ciężkie maczugi .  Zacharkota ł  w  
g a i d l a c h  w śc ie k ły  gniew.

Lecz nagle o p ad ły  ramiona.  G ł o w y  zapaś ników  
wtul i ły  się w  kud ła te  skóry ,  p rz e ra że n ie m  rozsze­
rzone oczy  soojrza ły  w  górę.

Konie z p r z e s t r a c h u  t rzęść  się zac zę ły  i na 
zadach p rzys ia d ły .

A pod niehiern przelec ia ł  g rz m ot  s t r a sz l iw y .  Od  
w sch o d u  na zachód  p rze to czy ł  się, aż p o w ie t r z e  
odeń drżało.

Zgasło  słońce j a s k r a w e  i cza rn e  w t a r g n ę ł y  ob ­
łoki, r o zc iągnąw szy  się jako za s łoną ża łobna,  z 
k r a ń c a  na kraniec .

P o d e r w a ł a  się i z a t r z ę s ł a  p ierś  ziemi i jękła  
jękiem p r z e r ażenia.

A w szy s tk o  s tworzen ie  p r z y p a d ło  w  s t r ach u  
t w a r z ą  do ziemi i t r w a ło  tak  skulone.  S e r c a  bić 
p r z e s t a w a ły ,  ja k b y  śmierć  na nie prz ychod zi ła .

P o te m  się po cz a rn e m  niebie s m u g a  p rz ec i ą ­
gnęła  k r z y ż o w a ,  świet l is ta ,  gdzieś z r o d zo n a  ze 
świat ła ,  —  hen,  —  gdzieś  na Wschodzie . . .

—  Na Wschodzie . . .  Nad Golgotą.. .  Nad k r z y ż e m  
C h ry s tu so w y m .. .  Nad g ło w ą  świętą ,  co s p a d ła  t e r a z  
na  piersi w  chwili  skonania. . .

A g dy  św ia t  na no w o  się rozjaśnił ,  gdy  g ro z a  
znikła i kamień lęku zsunął  się z piers i ludzkich,  
coś  się odmieni ło  w  se r cac h  pogańsKich.  Nie p a ' ą  
się już gn iewem,  nie d y s z ą  zems tą .  Ani ś laau  w ś c i e ­
kłości,  co niemi miotała.

Wio nęło  tchnienie mi łości  i przebac zen ia .
Dziwnie  cicho i s łodko
—  W y s z o m i r z e ,  ja winien! Pon ie ch aj  gniewu!
—  Mieszku, synu.  P o  mojej  wol i D obro chnę  ci 

da w a m !
Mijały wieki!
Na lechickiej  zietnicy M ieszkow ie  się rodzili,  

na  czeskiej  Dobroclmy.
Aż p rz y s z ł a  t ak a  chwila,  że p rz ez  Mieszka  i 

Do brochn ę k r z y ż  się u kaza ł  na lackiej  kra in ie ,  na 
pam ią tkę  o w e g o  Mieszka  i ow e j  Dobroclmy ,  k tó ­
rych poślubił  odblask  k r z y ż a  w  p r z en a j św ię t szą  dla 
ziemi godzinę.

Anioł Pański
W  Hiszpanii  toczyła  się p rzed  la ty  zacię ta  w a l ­

ka między  d w o m a  ks iążę tami  h iszpańskimi ,  Don 
Alfonsem i Don Kar loscm, z k tó ry ch  k a ż d y  chciał  
zo s tać  królem Hiszpanii.  J e d n y m  z najw iern ie j ­
szy ch przyjaciół  Don Karlosa  by ł  m o żn y  pan,  n a ­
zwisk iem Don Z a w a ła .  W  pe w ne j  b i twie  z a b ra n o  
tego pana do niewoli  i pół godz iny po tem s taw iono  
p rz ed  sąd wojenny,  k tó ry  po krótkie j  nar adz ie  s k a ­
zał  Z aw a lę  na śmierć.

„K ie d y ? “ za p y ta ł  więzień.
„Pól  godziny przed za dzw on ien iem  na „Anioł 

Pański*4, odpow ied zia ł  p rz ew o d n ic z ący  sądu.
W a r t a  o d p ro w ad z i ł a  Za w a lę  do więzienia,  do­

kąd zaw o łan o  ks iędza,  ab y  s k azan eg o  p r z y g o to w a ł  
na śmierć.

W i e c z ó r  nadszedł .  D rz w i  więzienia się o t w a r ł y  
a oficer rzekł  do Zawal i :

„ Już  czas!**
Z a w a la  w s ta ł  z ł a w y  i spokojny w y sze d ł ,  a ż e ­

b y  się ud ać  na  miejsce,  gdzie miał  zo s tać  r o z s t r z e ­
lany.

Na drodze ,  k tó rą  pos tępowa ł ,  s t a ł e  wie le  ludzi, 
a lbow iem  chcieli widzieć  s ł a w n e g o  d o w ó d z cę  Don 
KaHosa.

Nakoniec  o rs zak  z w ięźn iem p r z y b y ł  na plac. 
W ojsko  us tawi ło  się w  około,  a żołnierze,  k tó rzy  
imeli do Zawal i  s t rze lać ,  byli w  pogotowiu.

„ B a c z n o ś ć !“ z a k o m e n d e ro w a ł  oficer.
W t e d y  n as ta ła  taka  c isza dokoła ,  że  m ożna  b y ­

ło s ły szeć  szum s k r z y d e ł  p taka ,  p rzel a tu jące go nad 
g ło w am i  widzów.

Oficer  w ystąpił dw a kroki naprzód i przekona­
w s z y  się wzrokiem, że w szy stk o  w  porządKU, za­
komenderował:

„Cel!'*
Tu s iedm k a r a b i n ó w  sk i e ro w a ło  się p ros to  w  

ser ce  Zawal i  w s z y s c y  obecni z d rż en iem se r ca  o- 
c zek iw ah  dalszej  kom endy.  Oficer miał ją właśn ie  
w y d a ć ,  gd y w  ty m  o d ezw a ł  się z w i e ż y  kościelnej  
d zw o n ek  na „Anioł Pański**.
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W  Hiszpanii  tak  wielka  jest  pob o żn o ść  lu d n o ­
ści, że w  chwili,  g dy  się d z w o n e k  odezwie ,  k a ż d y  
za p rz e s ta je  p r a c y  i modl i się. Dla  tego te ż  na 
d źw ię k  dzw o n k a  żo łn ier ze  opuścili karabiny do no­
gi, a oficer zdjął  hełm.  Z a w a la  z a ś  upadł na kolana,  
a ż e b y  po raz  os ta tn i  w  życ iu  uczcić N a jś w ię ts z ą  
P a n n ę  Mary ją  i polec ić  się Je j  p rz yczynie  u  Boga.  
C a ły  lud. k tó r y  się n a  p lacu zgromadził ,  u cz yn i ł  tak 
samo.

Gdy d z w o n e k  zamilkł ,  a Z aw a la  się podniósł,  
ab y  śmierć  ponieść,  us ły szano tę tent  konia,  a w k r ó t ­
ce u j rzano of i ce ra  nad jeżdżającego,  z białą c h o rą ­
gwią  w  ręku.  Z a w a l a  został u ła skaw io ny!

O k r z y k  r a d o s n y  odezwał  się dokoła,  lud w z n o ­
sił o k rz y k i  n a  cześć  Zawali .

A on w z r u s z o n y  do głębi  padł  na kolana  i g łoś­
no począł  dz i ękow ać  B o g u  i Najświętszej  Pannie.  za 
w y b a w i e n i e  od śmierci.

G d y b y  nie opóźnienie wyro ku ,  s p o w o d o w a n e  
p r z e z  „Anioł P ań sk i“ , b y łb y  już nie żyl.

Po d  Twoją o b ro n ę  uc ieka my się i my,  św ięt a  
B o ża  Rodzicielko.
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Z życia katolickiego
P r z e b ie g  audiencj i 

J E m .  Ks. K a rd y n a ła  Al. R a k o w s k ieg o  u Ojca  św.
M i a s f o W a t y k a ń s k i e .  Ojciec św.  p r z y ­

jął na  audiencj i  p r y w a t n e j  JEm. Ks. K a rd y n a ła  Ale­
k san d ra  Kokowskiego,  a r cy b i s k u p a  metropol i t ę  
w a r s z a w s k ie g o .  Długa,  bl isko godzinna r o z m o w a  
miała  c h a r a k t e r  n iezmiernie  se rd e cz n y ,  pełen  g ł ę ­
bokich uczuć Ojca  św.  dla Polski ,  t y m  bar dz ie j  g o ­
rących,  że um ocn ionych pocieszaj ąc ymi  wieśc iami ,  
k tó re  o życ iu  katol ickim w  ty m  kra ju  z łoży ł  k a r ­
dy n a ł  Kakowsk i .

W  szczególności  raduje  się Ojciec św.  z ro z ­
woju  Akcji Katolickiej,  rokującej  na jpiękniejsze  n a ­
dzieje.  W ie lką  r ado ść  sp r a w i ło  P iu sow i  XI o b s z e r ­
ne u d o k u m e n to w a n e  s p r a w o z d a n i e  Ks. K a rd y n a ła
0 kszta łceniu  i w y c h o w y w a n i u  d u c h o w ie ń s tw a  w 
Polsce ,  akcja  ta bo w iem  o d p o w iad a  g o r ą c y m  Jego 
pragnieniom,  z a a k c e n to w a n y m  przez  osobis te  obję­
cie k ie ro w n ic tw a  św.  K ongregac ją  S e m i n a r i ó w  i 
U n iw e rs y t e tó w .  Ojciec św.  g ra tu lo w a ł  s er decznie  
Ks. K a rd yna łow i  R a k o w s k ie m u  z okazji  dwudz ic -  
s topięciolecia jego episkopatu ,  w  ciągu k tó reg o  po­
święci ł  i o t w o r z y ł  267 ś w i ą t y ń  i kapl ic publ icznych 
w swoje j  archidiecezji ,  z a r ó w n o  n o w y c h ,  jak  i s t a ­
rych ,  ca łkowicie  o d r e s t a u r o w a n y c h  po wojnie,  ora z  
w zn ies ionyc h  przez  zak o n y  i zg ro m a d zen ia  religij­
ne,  dzia ła jące  na terenie archidiecezj i  w a r s z a w ­
skiej .

JE m .  Ks. Kard yna ł  Al. K ak o w sk i  uszc zęś l iw io ­
ny  j es t  nie tylko niezmiernie s e r d e c z n y m  prz yjęci em  
ale  i w s p a n i a ły m  s tanem  f i zycznym  i d u c h o w y m  
N a jw y ż s z e g o  P a s t e rz a .  Ojciec św.  pos iada  n i e z w y ­
kłą  ś w i e ż o ś ć  u m y s łu  i n iepoży tą  energię ,  okazującą  
się w o lb rzy m ie j  p r a c y  w c ią ż  b a r d zo  in tensyw ne j
1 w z m o ż o n e j  os ta t n io  objęciem p re fek tu ry  św.  Kon­
gregacj i  S e m i n a r i ó w  i U n i w e r s y t e t ó w  o r a z  opieką 
nad świeżo u t w o r z o n y m  C en t ra lnym  U r z ę d e m  A k ­
cji Katolickiej.  R ó w n ie ż  i pod w zg lędem f i zycznym  
Ojciec św. budzi  najbardzie j  pocieszające  w ra żen ia .  
Aczkolwiek nieco zeszczupla ł ,  P ius  XI w y g l ą d e m

s w o i m  nie p rzy p o m in a  cz łowieka,  k tó r y  p rz eb y ł  tak 
d łu g ą  i ciężką chorobę  i ty le  wyc ierpia ł  b ó ló w  w 
ro k u  ubiegłym.

Uroczys tości  ku  czci  Matk i  Boskiej  w  Sa rago s ie .
P od iu g  s t a ro ż y tn e j  l eg en d y  p rz ed  19-toma w i e ­

kami  M atka  B o sk a  p r z y b y ła  do S a ra g o sy .  Dla u r o ­
czys tego obcho du  tego ś w i ę t a  u t w o r z y ł  się w  ty m  
mieście spec ja lny  komite t  po d h o n o ro w y m  p ize -  
w o d n i c t w e m  miej scowego  a r c y b i s k u p a  i bu rmis t rza

,!Wałny zjazd b. w y c h o w a n k ó w  salezjańskich
W a r s z a w a .  W  dn iach 7 i 8 maja b. r. o d ­

będz ie  się w  C zęs to c h o w ie  w a ln y  zjazd b y ł y c h  
w y c h o w a n k ó w  salez jańskich z całej  Polski.  Zjazd 
ten będzie  nie tylko man ife s ta c j ą  ży w e j  w i a r y  i 
zb io ro w ego  cz ynu katol ickiego,  lecz także  hołdem 
na leżnym  Królowej  K o ro n y  Polskiej  z okazji  50-le- 
cia zgonu Jej  g o rą c e g o  czciciela św. J an a  Bosko,  
najw iększego  A pos tol a  n o w y c h  czasów,  k tó r e g o  
dzieło podbi ja w s z y s t k i e  kraje,  a tw ó r c z a  m v ś l  
przen ika  d o g łę b n y m  odrodz en iem w y c h o w a n i e  m ł o ­
dzieży.

[ j rugim celem zjazdu,  ogromnie w a żk im  i d e ­
cy d u jąc y m  o ro z w o ju  o rganizacy jnym  na p r z y ­
szłość,  będz ie  fo rm a lne  ukons ty tuowanie  Z r z e s z e ­
nia B y ły c h  W y c h o w a n k ó w  Salezjańskich w  Polsce ,  
k tó reg o  s t a tu t  w  os ta tn im  czas ie został  os t a teczn ie  
z a t w i e r d z o n y  prz ez  w ładze  p ań s tw o w e .  Ze w z g lę ­
du na  w a ż n o ś ć  uchw ał ,  d y r e k t y w  i rezolucji  udzia ł  
w s z y s tk i ch  b. w y c h o w a n k ó w  salez jańskich jes t p o ­
żąd an y .  Zgłoszenia  przy jmują  w s zy s tk i e  z a k ła d y  
sa lez jańskie  w  Polsce.  Noclegi dla w szy s tk ich ,  k tó ­
rz y  się zgłoszą ,  będą zapewnione.

Katol ickie S to w a rz y s z e n ie  P rzy jaź n i  
Polsko-Francuskie j .

W  a r s z a w  a. KAP. W  sal pompcjańskie j  ho ­
telu Europe jskiego odby ło  się wa ln e  ze b ran ie  K a to ­
lickiego S to w a r z y s z e n i a  P rzy jaźn i  P o l s k o - F r a n c u ­
skiej. Zebraniu p rz ew o d n icz y ł  hr  W ł a d y s ł a w  S o ­
bański.  P re z e s  za rzą d u  ks iążę  S e w e r y n  C z c t w e r -  
tyński  z o b r a z o w a ł  cele i dzia ła lność  S t o w a r z y s z e ­
nia, podk reś la jąc  w ażn ie j sze  m o m en ty  w e  w s p ó ł ­
p ra cy  na  polu re ligi jnym i ku l tu ra lnym obu z a p r z y ­
jaźnionych n a rodów ,  Polski  i Francji .  P u n k te m  kul­
m inacy jnym  o b ch o d ó w  jest  do ro czna  u r o c z y s to ś ć  
ś w  J o a n n y  d ‘Arc. Następnie  ojciec J a c e k  W o r o -  
niecki Z. K. w yg łos i ł  o d c z y t  n. t. „Hołd  św .  T o m a ­
sza  z Ak winu z łożony F ran c j i11.

P o  z łożemu p rzez  p. O rd e g ę  s p r a w o z d a n i a  z 
do ty c h c z a s o w e j  działalności  S to w a r z y s z e n i a  doko-  
nano w y b o r u  w ład z  t o w a r z y s t w a  w  nas t ęp u ją cy m  
składz ie :  pp. hr.  S e w e r y n  C z e tw e r ty ń s k i ,  prof.  
O s k a r  Halecki ,  ks. p ra ła t  Z y g m u n t  Kaczyński ,  W a n ­
da Ładz ina ,  rek to r  P a w e ł  Mazaud ,  Mar ia  O rd ęga ,  
h r  Zofia Potocka,  Rajnold P rzeździeck i ,  Adam R z e ­
wuski ,  min is ter  W ł a d y s ł a w  Sołtan ,  o. J a c e k  W o -  
romecki .  Na p re zesa  wa ln e  zg romadzen ie  w y b r a ł o  
j cdnomyśln .e  ks. S e w e r y n a  C ze tw e r ty ń s k i eg o .

W ychod zi  raz na tydzień P r ze dp ła ta  ć w ie r ć r o czn a  
1.20 ink., z p r z e s y ł k ą  pod opas ką 1.60 mk.

Czcionkami ,  n ak łade m  i pod r edakc ią  S e w e r y n a  
P ieniężnego w  Olsztynie.  Adres :  „G ość  Niedzielny" 

Alienstein Ostpr. ,  Miihlenstr.  2, Telefon 2531.


